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PORAZKA | 


Mowa pogrzebowe 
Lad zwłokami $. p. Seimu krajowego. 


(Miana w Krakowie d. 7 grudnia 1872.) 


Nie umarłać dzieweczka, ale śpi. 
Z ewang. św. Marka. 


Najmilsi słuchacze! „I wypełniły się dni jego, 
a obrócił się w proch* — mówi mędrzec Pański — 
a członki jego, rozsypane po ziemi Galilejskiéj, 
świadczyć będą na krótkie dni i długie wieczory 
zimowe, co zrobił dlań i co wynikło ze spraw 
onych. Mortus — umarł i pogrzebion został, a 
opłakania nasze juzci go nie wskrzeszą z martwych. 
Załośliwi bracia! oto nowy grób pochłonął nadzieje 
i pociechy nasze, a ja, niegodny kaznodzieja, orator, 
mam nieboszezykowi ostatni hołd złożyć, summam 
Justitiam oddać. 

Bracia! „Nie umarłać dzieweczka, ale $pi“— 
dormit — spi tu lis, jak nas uczy mądrość narodu! 
S. p. Sejm krajowy, którego zgon dzisiaj opłaku- 
jemy, nie umarł zaiste; usnął snem błogosławio- 
nych! Maluezko, rok nie minie, a ujrzycie go znowu 
w całym blasku okazałości i chwały. 

Urodzony 5 listopada, dziś 7 grudnia oddał 
ducha Radzie Państwa, a w ciągu całego, tak dłu- 
giego życia swego, nie złego nie zrobił. Mlodem 
jeszcze będąc pacholęciem, jako puer, bawił się 
w piasku, kręcąc z niego biczyki, wielkie objawiał 
zdolności do niczego; jako młodzieniec. juwenis. 


Kraków, 7 grudnia 1872. 


| 
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Przedptata kwartalna: 


w Krakowie ztr. 1 cnt. 10, 

w Austrji złr. 1 ent. 26, 
w Niemczech 25 srgr. we Francji, 
Belgji i ks. Naddunajskich 3 franki. 


Ogłoszenia po 10 c. od wiersza. 
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gdy gorąca krew w nim zawrzala, zaostrzonemi 
pro aris et focis szponami, zaciętą stoczył walkę, 
bellum, z Czartoryskimi i Kaezałami, stat non fra- 
gilis pro constitutione et Cislithania mutus. Jako mąż 
dojrzały, vir, pojął za małżonkę pulcherrinam 
puellam, Komisję edukacyjną, która wydała mu na 
świat ukochane dziecię, Księcia czerwonego, principem 
rubrum, jedynego spadkobiercę, mającego w dale- 
kich, zamorskich krajach, in Vindobona, świadczyć 
o mądrości i zasługach ojca. 

Djabelsey słuchacze! Któż z was — co mó- 
wię? — któż z nas, bo i my krasomówcy-kazno- 
dzieje, podlegli jesteśmy na równi ze zwyczajnymi 
ludźmi różnym przypadłościom — któż z nas nie 
miał w swém życiu nieprzyjaciela? Miał go i ś.p. 
Sejm, a tém boleśnićj przychodzi mi go wymienić, 
ze był nim, kość z kości naszéj, nasz krakowski 
poseł Chrzanowski. Chcial on, za podszeptem 
złego ducha, ustanowić podatek od spadków, a 
pierwszy taki podatek uisciéby musiał spadkobierca 
sejmowy, Książę czerwony. „Tedy — wedle słów 
ewangielisty — powstała wielka nawałność, a bał- 
wany biły na wniosek, tak że się przewrócić mu- 
siał. — Uważajcie, mili bracia, jaka to jest złość 
i przewrotność ludzka! Poseł Chrzanowski nie 
spodziewa się żadnego spadku i nigdy go mieć 
nie będzie, wystąpił więc ze swoim wnioskiem 
jako z maczugą przeciw większości sejmowéj, ży- 
jącćj tylko ze spadków i na rachunek spadków. 
Wniosek ten wymierzony był również przeciw 
religji, bo nie wyłączał od podatku zapisów na 
kościół i duchowieństwo. To są smutne następstwa 
bezwyznaniowości, przypominające bezprawia ko- 
muny paryzkiej |... 

Karol V życzył każdemu zgromadzeniu tria 
bona P. P. P. to jest: Pastorem, Praetorem, Prae- 


ceptorem. B. p. Sejm posiadał w swém łonie także 
trzy P. Pierwsze P. wyraża wielki tego Sejmu 
ornament, krzesło marszałkowskie, celsissimam se- 
dem, z którego bonus pastor, Princeps marszałek, | 
trzymał w porządku stado swoich ukochanych owie- | 
czek. Drugie P. oznacza, że tu Praetores, Consu- | 
les, a nawet Exministrowie zasiadają, a ktokolwiek 
fungitur dignitate, każdy haec ampla maenia fulcit 
et ornat. Trzecie P. pokazuje mądrych, sapientes 
praeceptores, profesorów, jak poseł Piliński, któ- 
rych sedulitas multa educavit capita, i posłów praco- 
witych, jak poseł Krzeczunowicz, których usta nie 
zamykają się nigdy. S. p. Sejm przewyższył ży- 
czenie Karola V, bo posiadał jeszeze czwarte P., 
to jest Patronkę Sejmu, która grzecznych i mil- 
czących posłów karmiła cukierkami i karmelkami, 
i piąte P., to jest partję krakowską, gospodarujaca 
jak szara gęś, a nawet szóste P. posłów Patientes, 


chani słuchacze, 
co mamy o nim 


tropnemi ?* 


cierpliwych, którzy przez całą kadencję ani razu 
ust nie otworzyli. — Niechaj im będzie chwała, 
gloria in inferis! 

Na zakończenie niechaj mi wolno będzie, uko- 


zawołać z Jobem: „Ukażże nam, 
powiedzieć; bo nie możemy spo-- 


rządzić słów dla ciemności!“ i dalej: „Któż to 
był, eo zaciemniał radę sejmową mowami nieroz- 
a odpowie nam psalmista Pański: 
„Znajomy jest on w Galilejskiéj ziemi, a wielką 
jest barania czapka jego.* 

Spij spokojnie, $. p. Sejmie, dopóki nie zbudzi. 
cię łaska Rady Państwa, a my, pobożni słuchacze, 
rzucając garść wspomnień na urnę nieboszczyka, 
powtórzmy z prorokiem: Sit ei terra levis, to jest: 
niechaj nie wie lewica, co zrobiła prawica, czyli 
większość sejmowa. Amen. l 


Diabet. 


ście uiluminowane na cześć baraniéj 
czapki. 
Kraków 7 grudnia. Róże u 


Ostatnie wiadomosci 


polityczne. 


Krakow / grudnia. Wiosna w ca- 
tym rozkwicie; atmosfera przepelniona 
wonnościami. Rada miejska zamienia 
się w konstytuantę desinfekcyjną. Ko- 
misja ad hoc, wysadzona z dwóch rad- 
ców dla czuwania nad oczyszczaniem 
rynsztoków i śmietników. 

Warszawa 2 grudnia. Na ulicach i 


na gruncie oblicza hrabiny Fidryga 
skiej (lo voto Złośnickićj, 20 voto 
¡baronowéj Haplikiewiczowéj, 30 voto 
| Wydrapalskiéj). 

| Barcin S grudnia. Książe Bismark 


rozpocznie wkrótce żniwa; kłosy już 


| dojrzewają; o polityce i wojnie nikt tu 


¡ani pomyśli. 


1 


skwerach kwitną fijotki i stokrotki; | 
policja uważa to za objaw naigrawa- 
nia się z rozporządzeń rządowych. Li-| 


czne aresztowania i rewizje po do-| 


mach. 


nosi się do 30 stopni Réaumura; go- 
rąco niesłychane zmusza posłów do 
zrywania posiedzeń sejmowych, na 
rzecz oświaty ludowej. 

Tarnów 4 grudnia. Pola zielenią się 
w najlepsze; kapusta zwija się w gło- 
wy, głąbie kwitną. Wdzięczni Tarno- 
wianie stawiają pomnik posłowi Pi- 
linskiemu. 


Lwów 3 grudnia. Temperatura pod- 


Fraszka. 


Za czasów kalifa Haruna al Raszy- 
|da, miasto Bagdad, zaciągnęło pożycz- 
¡ke loteryjną. Gdy się zbliżało pierw- 
|sze ciagoienie i trzeba było numera 
powkładać do igielników (a igielników 
takich dostawił 75,000 Ben Rabin za 
500 piastrów), ściągnięto z ulic i pla- 
¡ców Bagdadu kilkunastu chłopców dla 
dopełnienia téj czynności. Na- pierw- 
szy dzień wydzielono chłopeom hur- 


Wiedeń 5 grudn. Gazette des Etran- tem 10,000 numerów; robota, pod do- 
gers na cześć swoich czytelników zja- zorem jednego Effendiego, szła tak 
da pierwszy obiad w Grand - Hötel.— żwawo, że wieczorem, po obliczeniu, 
Wdzięczni prenumeratorowie zasypują okazało sie, że 10,000 numerów wło- 
redakcję fijołkami i panienkami, spro- żono do 10,251 igielników. Co tu po- 
wadzoneini umyślnie z Triestu. |eząć ? Cała robota za nic — wyjmo- 

Mościska 6 grudnia. Poseł Krzeczu- wać numera szkoda pracy i czasu; do: | 
nowicz po powrocie do dóbr swoich, kupiono wigc 10,000 nowych igielni- 
znajduje wszystkie pola zasłane bara- ków, stare wyrzucono na śmiecie i 
niemi czapkami. Miły Boże! kto to chłopey da capo zabrali się do wkła- 
zjó to wszystko ?!.. Całe miasto rzęsi- dania. Jak tam dalćj poszła robota i. 


czy nie było jakiego zamięszania przy — 
pierwszém ciągnieniu, o tém już mil- — 
czą kroniki Bagdadu. Wierny muzuł- | 
manip, z którego czerpana ta powieść, 
dodaje w końcu: „Fraszka to wszyst- 
ko i wszystko fraszk+! Nie ma jak 
Altach i prorocy jego!“ 


Przed bankiem galicyjskim 


w Krakowie. 


1szy Akcjonarjusz (mistyczny). A co, 
widzisz pan, jak pięknie wygladamy! 

2gi Akcjonarjusz (rzeczywisty). Widzę, 
ale nie pojmuję pańskiego zadowolenia. 

1szy. Jakto pan nie pojmujesz?.. te 
kraty w oknach... 

2gi. Więzienie dla naszych pieniędzy. 

1szy. A złoto na nich?.. 

2gi. To nasza dywidenda. 

lszy. A ta ściana, tak zręcznie przy- 
lepiona do frontu... 

2gi. Zwali się na nasze głowy: przy 
pierwszój zawierusze. 

Iszy. A ta brama, nie gorsza od for- 
tecznéj... 

2gi. Napisz pan na nićj: „Lasciate 
ogni guldeny*. 

1szy. A te malowania wewnątrz... 

2gi. Zamalowanie oczu. 

1szy. Jesteś pan zbyt wymagający !... 
trzeba się poświęcać... 

2gi. Dla kogo? 

1szy. Dla „handlu i przemysłu”... 

2gi. Czyjego?..... 


Jak sie tworzą | | 
portrety familijne 


W pracowni malarza. 


Hrabia z Pacanowa (wchodząc). Panie 
Malarzu! potrzebuję jednego przodka, | 
tak z 300 lat wtył. — Zrobisz mi pan | 
coś porządnego, pańskiego ! 

Artysta. To zależy od ugody i do- | 
stojeństwa; portret z imaginacji rzecz 
nadzwyczajnie trudna i droga, zwła- 
szcza jeżeli ma być podobny. Kogo 
panu Hrabiemu potrzeba: wojewody 
czy hetmana, kanclerza czy biskupa, 
kasztelana czy starosty ? | 

Hrabia. Na początek niech będzie | 
starosta; nie chcę, żeby ludzie gadali, 
Że od razu pnę się w senatory; pór, 
Źnićj weźmiemy się do kasztelana. 

Artysta. Starostę mogę zrobić za 300 
guldenów. 

Hrabia. Drogo, bo drogo; ale czego 
człowiek nie poświęci dla miłości przod. | 
ków! Zgoda! 


(W kilka dni późnićj). 


Hrabia (oglądają: portret), Dobrze, 
nic nie widać.... bardzo podobny... 
czarno, ciemno, zupełnie jak stare ma- 
lowidło... udało się panu... 
to jest, co tu widać ? 

Artysta. To futro — lisy. | 

Hrabia (oburzony). Lisy!... jakto li- | 
sy?! i pan śmiałeś namalować jedne- | 
go z Pacanowskich w lisach!? | 

Artysta. Ależ panie Hrabio, ścisłość | 
historyczna... 

Hrabia. Co mi tam pan wyjeżdżasz 
z jakąś ścisłością! ja chcę, żeby mój 
przodek nosił sobole. Rozumiesz pan! 

Artysta. Ależ to tylko starosta? co 
innego gdyby to był kasztelan albo | 
wojewoda. 

Hrabia. To już niech sobie będzie 
wojewodą, byle tylko miał sobole. 


| 
ale co} 


podniesie ceng portretu o 200 gulde- 
nów. 

Hrabia. Oho, ho, przesadzasz pan! 
czy to ja nie wiem, że dawnićj futra 
były daleko tańsze niż dzisiaj. Dodam 
stówkę za sobole. 

Artysta. Niech i tak będzie; ale o- 


prócz tego należy mi się 50 guldenów 


za awans. 

Hrabia. Jaki awans? 

Artysta. Ze starosty na wojewodę— 
muszę przecież napis w portrecie od- 
powiednio zmienić. Któżby uwierzył 
w starostę w sobolach! 

Hrabia. Masz pan słusznść, a czy 
tylko poznają, że to sobole? 

Artysta. To już pana hrabiego rzecz 
rozgłosić w gazetach, umieścić w do- 
brem miejscu na wystawie — sprowa- 
dzać co dzień przyjaciół, objaśoiać ich, 
jednem słowem, krzyczeć i chwalić na 
wszystkie strony. Inaczćj świat się nie 


|dowie o pańskich przodkach (do siebie) 


i o moim talencie. 

Hrabia. Biegnę, lecę do redakcji, — 
Już ja to wszystko doskonale urządzę. 
(W sieni). O! rycerscy przodkowie moi! 


|czemuż zamiast bawienia się podku- 
(waniem kóz, nie pomyśłeliście o wła- 
'snych portretach! Ileżby mi ta troskli- 


wość wasza oszczędziła wydatków i 


| kłopotów. 


Teatr Krakowski. 


(Aforyzmy teatralne). 


Przywrócić naturalność na polskiéj 
scenie, to wielki błąd! Bo za naukę 
daną naszym artystkom, umieją się one 
mścić... . 


Ne 


* $ 


Prawda, tak w świecie, jak na sce- 


nie, w oczy kole. 


Być dowcipna werydyczką, będąc 
aktorką, to to samo, co starać się o 
| odwrotną klakę. 


$ 


Nie być zarozumiełą, lecz polegać 
jedynie na talencie, to droga prowa- 
jdząca do.... niczego. 


| * EN 


Nie dbaé o nic i o nikogo, a nie 
urobié sobie ani jednego recenzenta, to 
| może pięknie, ale djabelnie niekorzy- 
stnie. 


* * 


Niepokój jedne, a drugie niech cię 
naśladują — z pewnością wszystkie 
nienawidzieć cię będą. 


* * 


Pozostać wierną jednéj i tćj samej 
publiczności — to ją sobie srodze na- 
razić. 


$ 


* + 


Grać stosownie do usposobienia lub 
fantazji, bez troski o powodzenie, to 
żartować z publiczności. 


ES $ 
Nie być piękną, a podobać się, to 
zagadka, nad którą nie jedna kobieta 
łamała sobie głowę, lecz którćj żadna 
odgadnąć nie mogła. 


* 


* + 


Przenosié nawyknienia nad karjere, 
to anachronizm. 


ES 
* 


sk 
Zdobyć sobie sławę, nie dbając ani 
starając się o nia, to pewny środek 
uchodzenia za intrygantkę. 
* 


ES * 


Nie mieszaj sie do spraw zakuliso- 


wych, a powiedza, ze burmistrzujesz 
w teatrze. 


Artysta. Sobole, futro drogie — to| * = E | p: + y 
Do Nowiniarza (S.) | une el ig ne Czasu, 
| le grywa, ról nie umié — i Wiele hatasu 

a ET TOE o O nie robi — lecz za to robi wielkie psoty, 

a e a a TE Sprawiając uwieńczonym artystkom kłopoty. 
ZA : = il Prawdziwa Lady Tartufe — istna Balladyna, 
oe eee conte A, Natury zapalczywój, złośliwój, nie dobréj, 

J: e SAW, 4 "ZKE a; i roy jeż e i i OINI 
Więc wybacz a os hee R twojéj ea cie py Som, T b ala ży od 
Hat Mak" ha Š J 5 ay = Gdy ja do wspólnćj walki zmusza w Pani Aubray; 

Aa kp Poi A RES ei | Gdy usiłuje zaćmić inna Beatrice; 

Sam widzisz, jak to trudno we wszystkićm kobiecie Kraj winienby poskromić tę dziką Złośnicę 
cee eee se paige ae SA pl na Swiecie : Oto Kerri Beata i Marja — Joanna, . 
eee gw nig A: niż z tobie RER |. Hrabina, Klara u Ślubów i z Cwiartki Zuzanna, 
To już trudno... głupoty, ziejącój falszami, | Godna, by e is show oe 
Nie ma tam, gdzie jćj szukasz — jest między... osłami. A ETA nes a ee 


Teatr Krakowski. 


Antonina Hoffmann. 
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Akademja Umiejetnosci. 


Nie tloezeie się, panowie, nie tłoczeie; miejsca jest poddostatkiem — pomiescicie sie wszyscy. 
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W Paryżu aktorowie nazywają sie komedjantami, po 
innych stolicach artystami dramatycznemi — w Krakowie | 
tymczasem gwałtem chcą zostać artystami uciekinierji. 


Korespondencje Djabła. 


Z EGIPSKA. 


Sto lat dziś mija, jako Matka nasza, 
Szponami wrogów i zdradą Judasza | 
Rozdarta, legła — dzisiaj więc jéj syny | 
Ze smutkiem w oku spędzają godziny 

Na rozmyślaniu o krzywdach i ranach, 


O szubienicy,.taczce i kajdanach 


Ktoś tak zdradziecki, 


) 


A jednak był ktoś w młodzieży znaku, 


Sto lat dziś mija, jako wciąż niezłomni, 
Z wrogim żywiołem walczymy, bo pomni: 


e va bal poszedł w galowym fraku, 


Na bal niemiecki! 


Z WARSZAWY. 


Szesnaście skrzyń sreber, pochodza- 
cych z klasztoru OO. Kartuzów Berez- 
kich, znajduje się w zastawie w tutej- 
szym Banku. Kielichy, patyny, mon- 
strancje itp. oczekują zmiłowania.... Zy- 
dzi mają wielki apetyt na te pamiatki. 
By więc wykupić je z niewoli egipskićj, 
a zarazem zabezpieczyć od stopienia — 
czybyś, Djable, nie uznał za właściwe 
wezwać swój naród do składania dobro- 
wolnych ofiar na cele „ścisłości katolic- 
kiéj“? W razie przychylnego poparcia 
mojego wniosku, nizéj podpisany chętnie | 
ofiaruje się na bezinteresownego a jene- 
ralnego poborce tych składek. 

Hr. Munio z Czarkowa. 


Z Biały. 


Najmilejszy, najlitościwszy Djable! Do- 
znawszy już tylekroć twego współczu: | 
cia, jestem mocno przekonany, jak) 
wielce nad tém bolejesz, że przed są- 
dem krakowskim przegrałem z krete- 
sem sprawę przeciwko Czasowt, który 
nie chciał prostować tego, co nigdy 
pie było krzywe i że ten sąd, bez 
względu że jestem burmistrzem, mar- 
szałkiem, posłem, ete. etc. etc. urzę- 
dowćj formy mojego sprostowania za 
urzędową nie uznał i nie mając wzglę- 
du na moje patrjotyczne, z kosztami 
połączone usiłowania, by Biala do 


z 


| 


»Kulturlandu przylączony być“, na ko- 
szta procesu mnie skazał, z czego i 
ślepyby poznał, że nie krzywą rzecz 
prostować, ale prostą skrzywić się sta- 
rałem. Przeto zaklinając cię na nasze- 
go siarką oświeconego pana marszał- 
ka, tuszę sobie, że kiedyś nieproszo- 
ny mną się opiekował, to i w tak na- 
głéj potrzebie mnie nie opuścisz, zwła- 
szcza, że i sam wyrok sądowy wido- 
cznie odsyła mnie do ciebie. 
Najpowolniejszy 
Reeliger. 


Byle handel szedł. 


Jasne panie a bigotki, 

Na to księżom dają.. plotki: 
By dostąpić rozgrzeszenia, 
Za małżeńskie przewinienia. 


(o jeden człowiek 
znieść może. 


P. Sawczyński, dyrektor seminarjum 
żeńskiego we Lwowie, członek rady szkol- 
nój krajowój, poseł na sejm, delegat do 
rady państwa itd. itd.... został preze- 
sem komisji egzaminacyjnéj... do gim- 
nastyki. Rzeczywiście, chcąc temu wszyst- 
kiemu podołać, trzeba być gimnastykiem 
par excellence ! 

4 


O! tańcz radosny... 

Niech ci grzmi puzon po żałobnćj lirze! 

I liż Germanek wychudzone dłonie — 

I myśl o Matce niech w kuflu utonie! 

Jak nied2wied2-jeniec, kagaúcem splatany 

Skacz — lecz się nie żal, że dźwigasz kajdany — 
Nie myśl — odstepco — o nieśmiertelności 
Przez rymy barda.... 
Przejdzie li tylko do potomności 
Dla ciebie — wzgarda!... 


| 


| 
} 


e upasé moze lud w kolei zmiennéj, 
Ale zaginaé tylko lud nikezemny 
| A po stu latach takićj walki krwawej, 
Wyrzucilismy ze życia zabawy! 
| A jedaak ktoś był, co już syt jęków, 
Razem z niemcami! 

Przy hucznym głosie gędziebnych dźwięków 
Szalał tańcami.... 


...... 


tańcz na trupim kirze... 


Mir. 


Przed sklepem Feintucha. 


(we Lwowie.) 


Pani Radczyni. Patrz, «moja Franiu, 
co za przepyszna szarfa! jakie bogactwo 
kolorów !.. kup ją sobie, to ślicznie przy- 
straja suknię. 

Pani Aptekarzowa. O, za nie w świe- 
cie! ręczę, że niedługo wszystkie miesz- 
czanki postroją się w takie szarfy! 

Pani Radezyni. Wezoraj właśnie ku- 
piłam podobną dla siebie i dla mojéj 
Maryni... 

Pani Aptekarzowa (uszezesliwiona). A co! 
nie mówiłam?!! 


Obwieszczenie. 


Od dyrekcji kolei pólnocnéj i kolei 
galicyjskićj podaje się do publicznój wia- 
domości, że dla podtrzymania sceny na- 
rodowćj, urządzone zostały na linjach 
Kraków — Warszawa i Kraków — Lwów, 
nadzwyczajne pociągi teatralno - ucieki- 
nierskie, u powrotem bezpłatnym, na 
koszt dyrekcji. Rozkład jazdy na tych 
linjach ogłoszony będzie w Djable *). 
Pociągi odchodzą tymczasowo co mie- 
siac — w razie zaś powiększonego ruchu, 
mogą być urządzane i częścićj. 


*) Dotychczas ani jedna ani druga kolej nie 
nadesłały nam planów jazdy, ale mamy niepłon- 
na nadzieje, że to niebawem nastąpi. 

(Przyp. Red.) 


. . . . Fig an: Dos 1alicii* ia 

reke i zostaźni zka) wyszły | Wisemana, — 2ga. dla Galicji: Jakiéj prze- 

cela) | sj E uma ee k ) Dad y miany doznał deresz p. Piotra z Osmolina, ga- 

nadspodziewanie plastycznie. OCAĆ | weda z XVIIE wieku — i 3cia dla Zaboru 

należy, że główną rolę wykonał z cata Pruskiego: Pokusa, komedja w 1 akcie WŁ. hr. 

Wieczna rywalizacja! Mieszezanstwo | dokładnością, con amore, sam autor. | Koziebrodzkiego. 

krakowskie, na złość arystokracji, nie 
zaabonowało ani jednéj loży. Arystokra- 
cja chcące się odróżnić od mieszczaństwa, 


zaabonowała wszystkie. EAN Reklama Znaczenie Łamigłówki Nr. 32. 


T E m zwłaszcza (rozdarcie kontraktu z dy- | £ampa w przybytku Pańskim, przez kardynała 
4 d 


“+ Aby przekonać świat cały i kilka in- ; 

nych osób, jak wielce niemoralnym jest eo Gdzie djabet nie może, tam babe pośle. Pierwsze 

Mate de sę er ai Piel: HH. zę , rozwiązania (jednocześnie), nadesłali: pp. Marja 
atr krakowski, wystawiając Liekna die- Jeden z najpierwszych magazynów W |Miłkowska z Krakowa, Jadwiga Chrzanowska 

lene — pan Dobrzański sprowadza do Tarnowie, żądny rozgłosu przy nadcho- |7 Popedziny, I. Modelski i Tytus Bobrowski 


Lwowa W. księżnę Gerolstein. dzącym karnawale, nadesłał nam, z prog-|* Tarnowa, Antoni Chrzanowski z Ujścia sòl- 
I b is RR . zyst x Isk. nego, Michal Szewezyk z Ulanowa, Tytus Czy- 
a 0 umieszczenie, swoją CZYStO-POlsKa, | żewski z Tyczyna F. Świtalski z Przeworska 


Na wychodnóm z przedstawienia Zło- | echt patrjotyczną firme: Aleksander Lipski z Brodnicy i M. Graczyń- 
śnicy Szekspira, kiedy powszechnie za- „Michal Szapire ska z Poznania. — Spóźnili się: pp. Stanislaw 
chwycano się grą pani Hoffmann, jeden Kupjec Towaruw Modnich BE yte aes ją a EN WZ 

da OB» r wie i L, Malinowski z Krakowa. 
ze stałych widzów pierwszorzednych dodał : w 
prawie głośno: — „Mylicie się państwo, Tarnowje.* — 


to nie poskromienie Złośnicy, to poskro- | co tez z przyjemnością dopełniamy. 


mienie.... ee | SCE | 0 dp owie dzi, Dj abla”. 
Łamigłówka Nr. 33. 


de a ka pak. | P. Zof. Boyd. w Niedorach. Tylko dla braku 
a, a Legere eh coal w j ki E k li z i bi 3 miejsca. ; W. “Mat. o Gnejnicy. pat 
tycznego, p- ins 5 ate do Warszawy. | . ja z a ty a m. się pk w Pilanie. Se See rc pala 
Jakkolwiek pomyst sztuki nie grze- ( znajdować żadna kobieta? do 1 marca; 9 centów zostaje się na czas dal- 
szy zbytkiem oryginalności, nie brak cae a ee Kasynowe w Myślenicach. 
w nićj przecież efektu i dość skom- Za rozwiazanie powyższej Łamigłówki, na- 


plikowanych sytuacji. Scena pierwsza znaczają sie trzy nagrody: 1sza dla Krakowa: | 
ERA WERE OE EDDIE a ALEC A EA KK wi RA 


PO JO XX OJO O BOA | 
a 
pismo dla ludu 


PISMO dla POLEK. 


Wychodzi dwa razy na miesiąc, nakładem Y. Wildta, pod 
redakcja Wiad. Sabowskieso. 


W każdym numerze kilkadziesiąt drzeworytów 
strojów, robót recznych, bielizny i tp. z wyczerpującym opisem. 
Rycina kolorowanz parysica do każ- 
dego numeru. 

Wielkie tablice krojow i haftów 
co miesiac. 

Część literacka z obszernym dziem powie- 
sciowryzma, redagowana przy współudziale najznakomit- 
szych autorów i antorek, illustrowana przez pierwszo- 

s rzędnych artystów. 


wychodzi I i 16 każdego miesiąca. — W ło- 
$cianin kosztuje rocznie zł. 3 wal. austr., 
półrocznie zł. 1 cent. 50, kwartalnie cent. 75. 


ZAGRODA 


Pismo dla Luc u 


wychodzi 8 i 24 każdego miesiąca. 


Reeezy gospodarskie, domowe 
i tualetowe. 

Rebusy, zadania konikowe itp. 
Odpowiedzi n wszelkie zapytania 
listownie. 

Przedpłate przyjmują wszystkie księgarnie i urzędy pocztowe. 
Kwartalnie z rycinami kolor. 3 złr. (2 tal.) 
bez rycin kolor. 2 złr. (1 tal 10 sgr.) 

Numera okazowe na żądanie przesyła: administracja „Dziernika 

Mód*, ul. Grodzka Nr. 69 w Krakowie. i 


Ktoby sobie Życzył przesłać z przedpłatą na 

„Włościanina* zarazem i przedpłatę na „Za- 

grodę* — płaci za oba pisma: rocznie zł. 4 

ent. 60, półrocznie zł. 2 ent. 30, kwartalnie 
zł. 1 ent. 15. 
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Nakładem księgarni i wydawnictwa .,Czytelni ludowej“ 


A. Nowolecki w Krakowie. 


Wyszły już trzy kalendarze na rok 1873. 


I. Ilustrowany powszechny dla wszystkich stanów, zawierający w sobie, 
oprócz części kalendarskich i zwykłych informacyj i objaśnień kolei — poczt, 


Tazin fotograf) Zr. 5. 


wielkości karty wizytowój 
w popiersiu lub całej figurze, w oświe- 
tleniu zwykłem lub rembrantowskiem. 


Pół tuzina takich samych fotog. 


jarmarków it.d. it.d. Dwanaście miesięcy nowemi illustracjami pięknie wykoń- | = ziven. 5. 
czonemi, obok których pomieszczono przysłowia i przypowieści, oraz ważniejsze można mieć wykonane bez względu na 
rocznice historyczne z oznaczeniem w którym driu i miesiącu przypadają. Krótkie | pogodę w 


zakładzie fotograficznym 


Walerego Rzewuskiego 
na Wesołej ulica Podwale Nr. 27 lit. B. 
przy plantacjach naprzeciw Resursy 
Niemieckiéj. 

Dla wygody biorących najmniéj poll 
tuzina fotografij: „Matryca przechowuje 
się dwa lata‘. 14(15-7) 


Jędrzej Pacura 
Lekarz weterynarji 


Krakowie 
ulica Grodzka, koszary artyleryjskie. 


bjografje: Mikołaja Kopernika — Jerzego księcia Lubomirskiego i Adama Potoc- 
kiego z popiersiami, rysunku J. Kossaka z drzeworytów odbitemi. J. Narzymskie- | 
go z popiersiem. Obrazki na tle historycznym 18go i 19go wieku. Wskrzeszenie 
oświaty 1726 o p. r. p. F. S. Dmochowskiego. Z rękopismów nie doszłego doktora, | 
który został, bakałarzem, — kilka rysów o człowieku w ogólności, a w szczegól- 
ności o głowie, p. Protazego. Cyganie. Cuda mikroskopu, p. J. Wagnera. Gospo- 
darz miejski i gospodyni domu. Pan Dyonizy, dwie chwile z życia starego kawa- 
lera, p. J. K. Gregorowicza. Dzika świnia i lis, przekład z niemieckiego z dwoma 
drzeworytami. Natura naszego ludu, obrazek zdjęty z natury, skreślił Lucjan 
Falkiewicz. Wspomnienie Stan. Staszica. Religijne uczty w narodzie polskim, przez 
Ks. Walerjana Serwatowskiego. — Spis dzi.ł i książeczek dia młodzieży znajdu ących 
się w księgarni Wydawcy, które przygotował na zbliżającą się Gwiazdkę (kolendg) . 
Cena tego kalendarza GS | 
centów. 

II. Tenże sam kalendarz mniejszy bez illustracji i literackiej treści 25 centów. 

III. Pugilaresowy (kieszonkowy) ozdobnie wydany w tym samym formacie jak 
w zeszłym roku z dodaniem dokładnie wykonanego planu miasta Krakowa. Kosztuje 
30 centów. 

Wszystkie te trzy kalendarze są do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Biorącym na tuziny odstępuje się znaczny rabat. 


W Krakowie nakładem „Spółki Wydawniczéj* 
ee wyjdzie z druku pierwszy zeszyt dziela pod tytutem: 


HIGIENA 


RARE ANA A WANA Dred NAN 


LICYTACJA 


zastósowana 


do potrzeb zycia osobniczego i spótecznego, 
oraz do rzeczy krajowych. 


dnia 7go stycznia 1873 r. i następnych od- 
bywać się będzie, od godziny 8méj z rana 


Napisał 


AVA x - 
r Bolesław Lutostański, M. Dr. 
Redaktor Przeglądu Lekarskiego. 
Całe dzieło obejmować będzie około 60 arkuszy druku 
a wychodzić zeszytami po 15 arkuszy druku w terminach 


po CE ë kwartalnych. 
A. P. Swierczewskiego 


Całe zaś wydawnictwo ukończone zostanie w ciągu 
roku 1873. 
a Cena całego dzieła wynosi złr. 7 kr. 50 = złp. 30 = 
w Krakowie ul. Szewska talarów 5. Mozna prenumerowaé polea? ar. 3 kr.. 15 = 
na naste pujace p rze d mioty: złp. 15 fal. 2 Sgr. 15, Kwartalnie : vir. 1 3 88 = 
złp. 7 gr. r. 15 = tal 1 sgr. ttg. 

Meble, sprzęty, garderobę i bieliznę mę- 
ską i damską, bieliznę stołową, dywany, brązy, 
zegary, zwierciadła, kosztowności, książki; 
dzie la sztuki, jakoto: starożytności, obrazy 
olejne, ryciny i t. p. 


Prenumerate przyjmują: 
W KRAKOWIE: Księgarnia „Wydawnictwa 
dzieł tanich i pożyteczny ch“, oraz w Biurze 
Spółki Wydawniczej* (ulica śgo Józefa Nr. 496, 
2 piętro). 
W WARSZAWIE : Księgarnia Gebetnera i Wolfa. 


> a nase Golde. Lima We LWOWIE: Ksiegarnia Karola Wilda. 
ET ee MW: W POZNANIU: Księgarnia Żupańskiego. 
ze przed licytacją. e Pierwszy zeszyt wyjdzie w połowie stycz. 1873 r. 
PRRAENERANE RENE PLL LLL LLNS | 008000000060005000000I0€ 66234 
SE ay laktor odpodwieztalny i wydawca | „Właściciele ok AR drukarni KRAJU 


Stanisław Strzeszyński. Arkadjusz Kleczwski. pod zarządem Stanisława Gralichowskiego: 


